
        
            
                
            
        


Rozdział 1





–  I powiedział ci to przez telefon?

Matylda tylko pokiwała głową. Cieknący nos i  ściśnięte płaczem gardło nie pozwalały jej na zbytnią elokwencję. Właściwie sądziła, że kryzys zdołała już opanować, ale okazało się, że zwykłe pytanie przyjaciółki ponownie uruchomiło tłamszone od dwóch dni uczucia. Przede wszystkim żal i gniew.

–  To skur…  –  Dorota ugryzła się w język.

Jak w  większości biur, tak i  u  nich kuchnia stanowiła środek korporacyjnego wszechświata. Tu trafiali z  samego rana, by wymienić się uwagami na temat szefostwa, współpracowników, współmałżonków, planów wakacyjnych, osiągnięć i porażek dzieci. Należało tylko uważać, żeby nie rzucać uwagami, które miały pozostać tajemnicą, bo nikt nie dochowywał sekretów. Choćby ci się wydawało, że pani Iks i pani Igrek pogrążone są w bardzo zajmującej konwersacji i tak wiadomo było, że wyłapią każde słowo z prywatnej, a na dodatek prowadzonej przyciszonymi głosami rozmowy innych pracowników biura.

–  Pani Matyldo  –  głowa dyrektorki pojawiła się w drzwiach pomieszczenia socjalnego – może pani również dla mnie przygotować kawę? I jakby się pani dziś przesiadła do sekretariatu, to byłabym wdzięczna. Malwina dzwoniła, że ma paskudną grypę i tydzień zwolnienia.

–  Oczywiście, zaraz podam.

Kiedy szefowa zniknęła, Dorota objęła przyjaciółkę i mocno uścisnęła, dodając jej otuchy.

–  Pogadamy po pracy. Mam dziś urwanie głowy, znikam, a ty postaraj się jakoś przetrwać ten dzień.








***




Praca w  sekretariacie miała swoje dobre strony: niekończące się telefony, setki maili, umawianie spotkań nie zostawiały zbyt wiele czasu na rozmyślania. Kiedy o  szesnastej z  drobnym kawałkiem Dorota zajrzała do przyjaciółki, z przyjemnością zauważyła, że jej stan nie uległ pogorszeniu.



–  Do mnie czy do ciebie?  –  zadała krótkie pytanie.

–  Do ciebie.

Dorota Rogalska mieszkała trzy kroki od biura. Miała niewielkie mieszkanie, dwa pokoiki z kuchnią, które odziedziczyła po samotnej cioci. Całe trzydzieści sześć metrów kwadratowych, które zapewniały jej spokój, samodzielność i konto bankowe wolne od rat kredytu.

–  Wino?  –  spytała, kiedy zatrzymały się przed Żabką.

–  Dużo. I chipsy. I orzeszki, i…

–  Dobra, rozumiem.

Matylda Kunka całe swoje dorosłe życie borykała się z problemem nadwagi. Może nie tyle ona sama, co jej otoczenie. Mąż i  teściowa, oboje chudzi jak tyczki do chmielu, nie bardzo rozumieli tłumaczenia, że ona już tak ma: tyje nawet od patrzenia na jedzenie.

– To nie patrz – odpowiadała jej teściowa, obrzucając pozbawionym sympatii wzrokiem pełne biodra i biust synowej.

–  Wywal wszystkie niezdrowe składniki diety, zachowaj tylko to, co wartościowe  –  dorzucał Patryk.

–  Ale te niezdrowe są najsmaczniejsze.  –  Próbowała obracać w żart jego uwagi, jednak napotykała wówczas wrogie spojrzenie i pełne dezaprobaty skrzywienie ust.

–  Dobrze chociaż, że Amelia odziedziczyła geny po Kunkach, nie po tobie – dowalała jej teściowa, a  ona tylko zaciskała zęby i milczała w pokorze. Tak właściwie to od dłuższego czasu milczała. Dokładnie od ponad roku, kiedy ich córka wyjechała na studia do Olsztyna, a Patryk, niemal w tym samym czasie, do Schwarzwaldu do pracy.

A teraz została sama.

–  Znowu?  –  Dorota nachyliła się nad stolikiem i ponownie napełniła im kieliszki.

Matylda uniosła głowę. Przez moment zastanawiała się, czego dotyczyło pytanie Doroty: czy tego, że chce dolać im wina, czy tego, że Matylda wygląda tak, jakby ponownie miała zamiar płakać. Wzruszyła ramionami  –  odpowiedź i tak nie miała znaczenia.

–  Po prostu walnął ci tym newsem przez telefon? Nie raczył pofatygować dupska, żeby powiedzieć ci to  face to face? Tyle po dwudziestu latach małżeństwa? Odwagi mu nie stykło?

–  Dota, nie chodzi o odwagę. Michał jechał na urlop do Polski i Patryk nie chciał, żebym dowiedziała się od niego.

–  Łaskawca jaki! Teraz gadaj, kto ona?

–  Nie mam bladego pojęcia. Wiem tylko, że ma na imię Sabina i zapewne jest o połowę ode mnie młodsza i chudsza.

–  To pewne?

– Co?

–  No że jest młodsza i chudsza?

– Chryste, zlituj się! Miałam go wypytywać o  moją zmienniczkę? Gówno mnie to zresztą obchodzi. To nieistotne. Może zapałał uczuciem do pięćdziesięcioletniej Murzynki albinoski? Kto go wie? Ważne, że mnie olał! Po dwudziestu latach małżeństwa… A na rocznicę mieliśmy jechać do ciepłych krajów, tylko my dwoje. Palmy, kokosy, piasek i my! Rozumiesz?! Druga młodość mi się marzyła!

–  Te plaże są przereklamowane  –  bąknęła Dorota, której zbyt duża ilość alkoholu nie bardzo służyła.  –  A seks na piasku jest do dupy, tylko się zatrzeć można!

Matylda popatrzyła zaskoczona na przyjaciółkę. Ona jej opowiada o swojej życiowej klęsce, zdradzie męża, przewidywanej samotności, a  ta jej wyjeżdża z  niedogodnościami uprawiania miłości na plaży. Już miała jej wytknąć bezduszność, kiedy Dorota czknęła, co wywołało niepohamowany wybuch radości Matyldy. Śmiała się i ocierała łzy z oczu, a przyjaciółka gapiła się na nią z otwartymi ustami.

–  Ogłupło cię do końca?  –  spytała po chwili cichutko.

–  Nie, oprzytomniło. Polej, Dota, topmy smutki. Jutro sobota, więc możemy chlać.








***




Wiadomość od męża spadła na nią niczym doniczka z balkonu przy bezwietrznej pogodzie. Nic, kompletnie nic nie zapowiadało takiej porażki. Wręcz przeciwnie, miała wrażenie, że po latach szarpaczki, wzlotach i  upadkach, nareszcie wypracowali porozumienie. Na monitorze ich związku linia przestała wyskakiwać poza skalę, zarówno w górę, jak i w dół. Matylda dopiero teraz zrozumiała, że to nie był dobry objaw. Prosta kreska w aparaturze podtrzymującej życie oznacza zawsze jedno  –  kres ostateczny.



Kiedy na wyświetlaczu telefonu zobaczyła imię męża, nie podejrzewała, że ta rozmowa będzie się tak diametralnie różniła od wszystkich dotychczasowych. Po wymienieniu zwyczajowych uprzejmości i  zapytań w  słuchawce zapadła głucha cisza. Już wtedy powinna była się domyślić, że coś jest nie w  porządku. Jej mąż nie należał do osób, którym brakowało języka w gębie. Szczególnie jeśli mógł się o  coś przyczepić do Matyldy, a  jeśli nie przyczepić, to przynajmniej rzucać wskazówkami i  radami dotyczącymi nawet najbardziej osobistych kwestii. Tym razem cisza trwała niepokojąco długo.

– Matysiu… – zaczął w  końcu, głębokim westchnieniem akcentując, jak trudno mu przejść do właściwego tematu.  –  Wiem, jak to zabrzmi, ale proszę, zanim zaczniesz mnie obwiniać, postaraj się zrozumieć…

Matylda, jak zwykle w  takich momentach, czyli chwilach, gdy jej mąż przymierzał się do wygłoszenia jakiegoś kazania na temat życiowych meandrów, zamilkła. Jakąś cząsteczką duszy podejrzewała, co może zaraz usłyszeć. Jeszcze się wzbraniała, jeszcze nie wierzyła, ale serce w piersi już łomotało jak szalone.

– Od roku jestem na obczyźnie, czułem się sam i  samotny, wyobcowany, wyrzucony poza nawias życia…

No co ty nie powiesz?, pomyślała z przekąsem. A ja to byłam dopieszczana przez twoją mamusię, miód i  malinki pod nos do łóżeczka!

–  Jakoś tak się stało… Bo Sabince popsuła się bateria w łazience i poprosiła mnie o pomoc. Potem chciała się zrewanżować kolacją… Sama rozumiesz: trochę wina i… No, stało się.

– Stało się na stałe czy tylko chwilowo? – rzuciła kąśliwie, starając się nie okazywać, jak bardzo ją to zabolało.

–  Nie rozumiem, o co pytasz?  –  udawał Patryk.

–  Pytam konkretnie o to, czy informujesz mnie, że przydarzył ci się jednorazowy wyskok i  jest ci baaardzo przykro, czy ten jednorazowy wyskok przerodził się w nałóg i jest ci również przykro, ale nie tak bardzo – wyjaśniła, umyślnie gmatwając sprawę, bo wiedziała, jak wkurzy tym małżonka. Nie znosił jej – jak to nazywał – pokrętnej retoryki.

– Nadal nie rozumiem, o  co pytasz – powiedział mocno urażonym tonem.

–  Dobra, to w skrócie. Pytam cię o to, czy komunikujesz mi, że jednorazowo nie potrafiłeś utrzymać fiuta w spodniach, czy że masz zamiar na stałe zagościć między udami innej baby?

–  Jesteś obrzydliwa!

–  Ja jestem?  –  zasyczała.  –  Ja jestem obrzydliwa, bo używam dosadnych wyrażeń? A  nie ty, który wypiąłeś się na dwadzieścia lat naszego małżeństwa, o  przysiędze złożonej w  kościele nie wspominając?

W słuchawce zapadła ciężka cisza, a Matylda wiedziała już, co za chwilę usłyszy. Nie była na to gotowa. Na to nikt nigdy nie jest gotowy. Rozłączyła rozmowę.

W ciągu godziny odrzuciła kilka jego połączeń. Próbowała poukładać sobie wszystko w głowie, zanim dopadnie ją rozpacz. Racjonalizowała własne położenie, wyobrażała sobie przyszłość, planowała, jak będzie żyć. Kiedy tylko gula w  gardle stawała się zbyt wielka, a  pod powiekami zaczynały się gromadzić łzy, wywoływała w  sercu gniew. Wystarczyło zobaczyć Patryka w  objęciach młodej szczupłej lasencji. Od razu żal znikał, a pojawiała się wściekłość.

Wiedziała, że musi do niego oddzwonić, przecież nie może chować głowy w piasek. Postanowiła wyprzedzić jego słowa, więc przycisnęła napis „Patryś”, równocześnie notując w  głowie, żeby zmienić go na „zdrajcę” albo coś równie miłego.

– Tak! – powiedziała stanowczo, kiedy usłyszała jego niepewny głos.

–  Co tak?

–  Tak, dostaniesz rozwód. Bez orzekania o winie, ale z równym podziałem majątku. Bez gadania. A  na Amelkę będziesz łożył alimenty, dopóki nie skończy studiów albo ile tam jej przysługuje. Akceptujesz warunki?

– Tak.

Szept był cichy, brzmiała w nim nutka zaskoczenia. Matylda przez chwilę poczuła satysfakcję. Pokazała mu, że jest silna, że nie zabolało jej tak, jak mógł oczekiwać, że się nie boi przyszłości bez niego. Rozłączyła się, a potem do niej dotarło, co się właśnie wydarzyło. Mogła sobie wmawiać, że jest inaczej, ale bolało jak nie wiadomo co, a strach zacisnął szpony na jej kołaczącym sercu. Potem popłynęły łzy.

To wydarzyło się w  środę wieczorem. W  czwartek pojawiła się normalnie w  pracy, a  ponieważ tego dnia w  biurze nie było Doroty, udało się jej zachować kamienną twarz. Bardziej dociekliwi uzyskiwali informację, że łapie ją przeziębienie. Pogorszyło się w piątek. Przyjaciółka nie dała się zwieść pozorom; natychmiast zauważyła czerwone oczy. A potem było już tylko gorzej.








***




– Co teraz? – spytała Dorota, gdy koło południa w  sobotę otworzyły oczy.



–  Kawa, kąpiel i jakieś śniadanie  –  odpowiedziała, unikając wzroku przyjaciółki.

–  Wiesz, że nie o to pytam.

– Wiem – szepnęła. – I nie mam pojęcia.

–  A co na to Cruella?

Teściowa Matyldy od samego początku nie przypadła Dorocie do gustu. Wysoka, szczupła, a właściwie wychudzona, z włosami ufarbowanymi na platynowy blond, otulona w  futro jakiegoś biednego zwierzaka, skojarzyła się jej z  antybohaterką filmu o  dalmatyńczykach. Na dodatek kobieta należała do tych, które zawsze wszystko najlepiej wiedzą. Podobnie zresztą wychowała syna i uważała, że Matylda nie jest odpowiednią partią dla jej potomka. Chyba chodziło o to, że Mati śmiała mieć od czasu do czasu inne zdanie niż oboje Kunkowie. Po raz pierwszy Dota zobaczyła ją na ślubie przyjaciółki i od razu poczuła niechęć. Ten dzień powinien należeć do młodych, tymczasem Cruella wszystkimi siłami starała się skupić uwagę gości na własnej osobie. No i  pozwalała sobie na mało delikatne przytyki pod adresem przyszłej synowej, której wydatny brzuszek ewidentnie sugerował, co było przyczyną pośpiesznej ceremonii. Kiedy Dorota usłyszała, że Matylda złapała jej synka na ciążę, nie wytrzymała i rzuciła głośnym tekstem: 

–  Sama sobie zrobiła to dziecko. A Patryk tylko stał z boku i się przyglądał!

Elżbieta Kunka zagryzła zęby i puściła tę uwagę mimo uszu, ale od tego momentu darzyła Dorotę chłodną nienawiścią. Z oczywistą wzajemnością.

–  Teściowa? Chyba jeszcze nic nie wie albo udaje, że nie wie.

–  Nie jest bardziej złośliwa?

–  Nie bardziej niż zwykle, zachowuje stały poziom.

– To albo jej nie powiedział – stwierdziła Dorota – albo na razie nie ustalili linii postępowania. Albo się boi powiedzieć mamusi, bo to rozwód w rodzinie… Chociaż u nich nie pierwszy.

– Ale wśród znajomych znowu będę pierwsza. – Matylda zaśmiała się, lecz zabrzmiało to jakoś smutno.

–  Wiem, Mati, wiem.

Matylda nigdy nie należała do specjalnie przebojowych, ale to życie samo za nią decydowało, że zawsze znajdowała się w czołówce peletonu. Zaczęło się od urodzenia  –  poród wyznaczono na drugą połowę stycznia, ale się pospieszyła i zaszczyciła świat obecnością blisko dwa tygodnie przed terminem. Dlatego do szkoły poszła z  rocznikiem wcześniejszym, choć od niektórych w  klasie była młodsza zaledwie o  kilkanaście dni. W  przedszkolu pierwsza straciła mleczny ząb, potem pierwsza dostała miesiączkę, pierwsza miała chłopaka, bo z racji swoich kształtów wyglądała na starszą, pierwsza zaliczyła pierwszy raz, pierwsza zaszła w ciążę, pierwsza wyszła za mąż, pierwsza urodziła dziecko. Zawsze na przedzie przed wszystkimi. No i teraz znowu. Rozwód.

– Nie przejmuj się! – Dorota próbowała pocieszyć przyjaciółkę.  –  Będziesz też pierwszą panną z odzysku.

Matylda uśmiechnęła się blado. Była wdzięczna Dorocie za wsparcie, ale teraz potrzebowała spokoju. Musiała wszystko przemyśleć, poukładać sobie to, co było, i to, co ma być. Zerknęła na zegarek.

–  Dota, dochodzi druga. Zamówmy pizzę, posiedzę u ciebie do piątej, a potem wrócę do domu. Elżbieta zawsze w soboty umawia się z psiapsiółkami na brydża. Będę miała spokój i zastanowię się, co dalej.

–  Ale nie będziesz już płakać?

– Nie! – powiedziała stanowczo. – Już mi przeszło.








***




Dom powitał ją ciszą i spokojem. Odetchnęła z ulgą, bo naprawdę nie miała sił na potyczki z teściową.



Na początku bardzo się starała, żeby Elżbieta ją polubiła. Może nawet za bardzo. Matylda w  swojej naiwności wierzyła, że matka Patryka będzie życzliwa, chętna do pomocy i stanie się dla młodej mężatki wsparciem i  rodzajem starszej przyjaciółki. Nic bardziej mylnego. Pani Kunkowa uznała młodziutką Matysię za konkurentkę do uczuć syna. Patryk zaś, manipulowany od najwcześniejszego dzieciństwa, nie widział, że jego żona czuje się nieszczęśliwa. Kiedy proponowała, żeby wynajęli gdzieś pokoik, patrzył na nią jak na dinozaura, który nie wiedzieć czemu nagle ożył i  pojawił się na Polnej.

– Po co? Przecież mamusia oddała nam dwa pokoje do dyspozycji – mówił z  tak autentycznym zdziwieniem, że nawet nie próbowała wyjaśniać mu swojego stanowiska.

Elżbieta Kunka była wdową od bardzo wielu lat. Matylda podejrzewała, że ten stan rzeczy ewidentnie jej pasował. Jako młoda osóbka wyszła za mąż za dobrze rokującego studenta medycyny. Ponieważ skończyło się na rokowaniach, Elżunia nie zawahała się zmienić swojego  status quo. Na jakimś przyjęciu u rodziców owego nieszczęsnego studencika poznała starszego, niezbyt atrakcyjnego, ale za to baaardzo bogatego mecenasa i  sprytnie zawróciła mu w  głowie. Ela, o  ile chciała, potrafiła być miła i  przekonująca, do tego dysponowała urodą anorektycznej modelki, która wielce przypadła do gustu panu Kazimierzowi Kunce. Rozwód i ponowny ślub odbyły się w  tym samym roku. Równie szybko nowa pani Kunkowa postarała się o potomka, zapewniając sobie tym faktem pozycję nie do ruszenia.

Pan Kazimierz starzał się szybko i  bez godności. Starszy o dwadzieścia siedem lat od Elżuni, do tego zakochany, nie miał szans w starciu ze sprytną i bezduszną małżonką. Jeszcze kiedy był w  pełni władz umysłowych, wymusiła na nim testament, który zabezpieczał ją, jej syna i  cały potężny majątek przed zakusami zarówno dalszej, jak i  bliższej rodziny. Kiedy dostał wylewu i kontakt z nim uległ znacznemu ograniczeniu, nie zawahała się przed umieszczeniem go w  prywatnym ośrodku opieki, bardzo drogim i bardzo oddalonym od Warszawy.

Pogrzeb również został wyprawiony według najwyższych standardów, a  Elżbieta, pogrążona w  spektakularnej żałobie, nie żałowała środków, by oddać hołd swojemu dobroczyńcy. Trwało to zresztą około miesiąca, kiedy pani Kunkowej znudziła się monotonna czarna garderoba.

Wszystkiego tego, a nawet jeszcze więcej, Matylda dowiedziała się na chrzcinach Amelki od Jadwigi, młodszej siostry nieodżałowanej pamięci Kazimierza, która po kilku szklaneczkach wybornej whisky nie omieszkała wylać żalów na głowę skołowanej młodej matki.

Elżbieta Kunka kochała tylko siebie i swojego syna, obdarzając odrobiną łaski również wnuczkę. Jak sama mówiła, łączyły je więzy krwi, których Amelia nie mogła się wyprzeć, przynajmniej jeśli chodzi o urodę. Wysoka, szczupła, faktycznie przypominała zarówno babcię, jak i  ojca, choć kręcone i  ciemne włosy wzięła po Matyldzie. Łagodniejszy charakter również zawdzięczała genom matki.

Matylda cały sobotni wieczór poświęciła na porządkowanie mieszkania. Znaczy tej części, która należała do niej i jej męża. Resztą zajmowała się gosposia, wynajmowana przez Elżbietę zarówno do gotowania, jak i sprzątania. Stać ją było, więc sobie nie żałowała. Zresztą od początku uważała, że każda praca hańbi. Nawet do ukochanego syna potrzebowała niani, bo dziecko ją męczyło.

Kiedy Matylda zakończyła wojnę z  kurzem i  bałaganem, uznała, że musi pomyśleć nad przyszłością. Z kieliszkiem łagodnego różowego wina usiadła na kanapie i podwinęła nogi. Z głośników brzęczała cichutko jakaś muzyka, na szybie pojawiły się pierwsze krople wiosennego deszczu, a  pod powiekami zaszczypały łzy. Przetarła oczy… Przecież obiecała Dorocie, że nie będzie płakać. Odetchnęła głęboko.

Powolutku analizowała sytuację, w  której się znalazła. To sprawiło, że poczuła strach. Zaraz potem uświadomiła sobie, że już nie jest dziewiętnastolatką spodziewającą się dziecka, bez pracy i  wsparcia rodziny, tylko dorosłą kobietą z  samodzielną córką, pracą  –  może nie najwspanialszą na świecie, ale zapewniającą stały dochód  –  i rozumem, który już zaczynał pracować na najwyższych obrotach.

Skoro Patrykowi zachciało się młodego ciała, to ona, zamiast rozpaczać, powinna zastanowić się, jak wyjść z tego ambarasu jak najmniej poszkodowaną. Powolutku układała w głowie plan, który miał ją zabezpieczyć na przyszłość.

Koło północy odstawiła niemal pełną butelkę wina do barku, umyła kieliszek i położyła się spać.


Rozdział 2




Zawsze lubiła niedzielne poranki. Kiedy byli młodzi, wykorzystywali, że Elżbieta często wychodziła gdzieś w  soboty i  zwykle nie wracała na noc. Amelka nakarmiona i  przewinięta bawiła się w łóżeczku w swoim pokoju, a oni mieli parę minut dla siebie. Czasem oglądali coś w telewizji, jedząc w łóżku śniadanie, a czasem tylko się przytulali, dopóki dziecko nie zaczęło domagać się uwagi. Kiedy Amelka stała się bardziej samodzielna, wyłaziła z  łóżeczka i  wdrapywała się do nich, żeby nacieszyć się ciepłem obojga rodziców. W tygodniu wszystko nabierało zbyt pospiesznego tempa.

To chyba wtedy zaczęli się od siebie dystansować. Matylda czuła się notorycznie zmęczona. To ona odprowadzała Amelkę do przedszkola, w  drodze powrotnej robiła zakupy, żeby coś ugotować. Potem sobie to darowała, bo Patryk nie doceniał jej wysiłków, mało tego – ewidentnie preferował przysmaki podsuwane przez gosposię. Kiedy córka znalazła się w średniakach, Matylda, za namową Doroty, postanowiła wziąć się za własną edukację. Wyszukała sobie  zaoczne studia licencjackie  –  finanse i rachunkowość  –  które dawały jej szansę na niezłą pracę. Po trzech latach uzyskała upragniony kwitek i  rozpoczęła pracę w  dużej firmie, oczywiście również za sprawą Doroty. Była z siebie dumna, bo dokonała tego wbrew Patrykowi i jego mamusi.

Tej niedzieli obudziła się nieco później. Widać przeżycia ostatnich dni dały o  sobie znać. Przeciągnęła się i  spojrzała na zegarek. Było kilka minut po dziewiątej, ale nie miało to znaczenia. Nie musiała pędzić do pracy, teściowej nie było w domu, a ona poczuła… spokój. Nie rozpacz, nie obawę o dalsze losy, a spokój. Znalazła się w  dziwnym momencie życia: przeszłość już się zdarzyła i została odkreślona grubą krechą, przyszłość jeszcze nie nastąpiła. Ta ulga była niezwykła. Zawsze jej się wydawało, że prowadzi szczęśliwą egzystencję, bez wydarzeń szarpiących duszę, teraz doszła do wniosku, że została oddzielona od świata szklaną taflą. Nigdy właściwie nie decydowała za siebie, najpierw rodzice, potem Patryk, a  w końcu Patryk i  teściowa. A  ona pozwalała sobą sterować. Dobrze że Amelka była inna, niezależna, odważna i zdecydowana. Po kim to miała? Bo przecież nie po niej. Chyba po Elżbiecie, ale na szczęście wychowanie Matyldy nie dopuściło do wyklucia się w dziecku bezwzględności babci.

Kobieta podniosła się z łóżka i nucąc pod nosem wszystko się może zdarzyć, gdy głowa pełna marzeń1, powędrowała do łazienki. Miała plan. Własny!







***




–  Córeńko! I co to będzie dalej? Jak sobie poradzisz?



Siedziały w kuchni przy stole nakrytym ceratą. Matka mieszała nerwowym ruchem herbatę w  prostej szklance umieszczonej w metalowym koszyczku.

–  Mamuś, nie martw się. Nie jestem nastolatką, jakoś sobie poradzę.

–  Ale dom… Gdzie będziesz mieszkać?

–  Do sprawy rozwodowej u Kunków. Potem wynajmę jakieś mieszkanie.

– Ale to będzie kosztowało masę pieniędzy… Może pani Elżbieta pozwoliłaby ci…

Mama nigdy nie odważyła się mówić do pani Kunkowej po imieniu. Tych kilka razy, gdy konieczność wymogła na Elżbiecie zaproszenie rodziców synowej, ignorowała ich, a  państwo Leśniewscy byli zbyt… przestraszeni, by próbować coś w  tym układzie zmieniać. Jeśli tylko mogli, unikali spotkań z arogancką mecenasową. Zresztą woleli dzielić czas między oglądanie teleturniejów w  telewizji, czytanie i  działkę. Nigdy nie mieli aspiracji, by coś zmieniać w  swoim życiu. Spokój i  malutkie mieszkanie na obrzeżach Ciechanowa wystarczały im w zupełności. Bali się wszelkich niespodziewanych wydarzeń. Kiedy nieco ponad dwadzieścia lat temu usłyszeli, że ich córka spodziewa się dziecka, nie potrafili się odnaleźć w tej sytuacji: matka tylko załamywała ręce, ojciec odciął się od wszystkiego, powtarzając w kółko: „nie tak cię wychowaliśmy”. Całe szczęście, że Patryk czuł się odpowiedzialny, bo sama nie wiedziała, jak by sobie wówczas poradziła. Teraz była jednak inną osobą. 

– Mamusiu, będę mieszkać u  Kunków, dopóki nie dostanę prawomocnego wyroku sądu. Poza tym Patryk jest mi coś winien. Nie pozwolę się puścić z  torbami. Musi mnie spłacić, a  przez dwadzieścia lat sporo razem zgromadziliśmy.

–  Ale przecież ty długo nie pracowałaś, a potem sama mówiłaś, że Patryk zarabia więcej niż ty  –  rzuciła płaczliwie matka.

– On zarabiał – powiedziała może trochę ostrzej, niż zamierzała  –  ale ja w tym czasie zajmowałam się jego dzieckiem, prałam, prasowałam, robiłam zakupy i  sprzątałam. To nie była praca? Musi mnie spłacić.

– Tak, tak – przyznała natychmiast starsza kobieta, trochę przestraszona wybuchem córki.  –  Ale on się na to zgodzi?

–  Nie ma wyjścia. Jak się nie zgodzi, to się nie wyprowadzę. Stworzymy razem piękną dużą rodzinkę: teściowa, ja, Patryk, jego nowa ukochana i ich dziecko.

–  No i Amelka  –  dorzuciła niemal szeptem mama.

–  Nie, Amelka nie. Ona urządza sobie życie w Olsztynie.








***




Amelia była pierwszą osobą, oczywiście oprócz Doroty, z  którą Matylda rozmawiała na temat Patryka. Zadzwoniła do córki i spytała, kiedy dziewczyna zjawi się w domu.



–  Wiesz, mamuś, może bym przyjechała w piątek wieczorem. Zrobiłabyś na sobotę gołąbki, proszę, proszę, proszę! Nawet ci pomogę, jak bardzo będziesz chciała…

–  Dobrze, zrobię. I nie musisz pomagać.

Kiedy Amelka zjawiła się w domu, Elżbieta właśnie wybierała się z przyjaciółmi do teatru. Wnuczka ucałowała babcię w przelocie i tyle ją widziały. Po kolacji usiadły w pokoju, który teraz Matylda traktowała jak tylko swój. Nie małżeński.

–  Masz ochotę na wino?  –  spytała, gdy córka z podwiniętymi nogami usadowiła się w ogromnym fotelu.

Za oknem znowu siąpił deszcz. Wiosna niby była już w pełnym rozkwicie, bo rosnące od strony podwórka brzozy pyszniły się bladozieloną szatą, ale temperatura nie rozpieszczała. Kiedy zdarzały się słoneczne dni, można było otworzyć okna, by cieszyć się świeżym powietrzem, ale przed wieczorem należało je zamknąć na cztery spusty, bo robiło się naprawdę zimno.

–  Oj, coś czuję, że będzie grubo  –  rzuciła Amelka, ale patrząc na minę matki, nie próbowała dalej żartować.  –  Co jest, mamuś?

Matylda wyciągnęła napoczętą butelkę różowego wina, napełniła szkło i podsunęła córce. Sama usiadła przy stole, bawiąc się smukłą nóżką kieliszka. Nie wiedziała, jak zacząć rozmowę. Żadne słowa, które mogłyby złagodzić informację, nie przychodziły jej do głowy. Westchnęła więc ciężko i wypaliła: 

–  Rozwodzimy się z tatą.

Amelka zamarła z  kieliszkiem w  połowie drogi do ust.

Wpatrywała się zaskoczonym spojrzeniem w matkę i nie bardzo wiedziała, jak zareagować na te słowa.

– Mówisz poważnie? – wydusiła w końcu.

–  Jak najbardziej.

–  Ale dlaczego? Znaczy dlaczego teraz?

– Co? – Matyldę trochę oszołomiło pytanie własnego dziecka. Jak to? Nie płacze? Nie krzyczy? Nie rwie szat, próbując histerią wpłynąć na zmianę decyzji.

–  Pytam, dlaczego dopiero teraz podjęłaś taką decyzję.

– Wiesz, właściwie to nie ja podjęłam decyzję. Że tak się wyrażę: zostałam postawiona przed faktem dokonanym.

– Aha, rozumiem. Ale nie wydajesz się bardzo zdruzgotana. Wręcz przeciwnie, mam wrażenie, że wreszcie oddychasz pełną piersią  –  powiedziało dziecko, a Matylda wytrzeszczyła oczy.

–  No wiesz  –  oburzyła się obłudnie  –  ja tu się zastanawiam, jak przekazać ci tę informację, żebyś nie zaliczyła jakiejś koszmarnej traumy, a ty mi tu z psychoanalizą wyjeżdżasz!

– Mamuś – Amelka  pociągnęła  łyk  wina – gdybym  ja dziecięciem była, mogłoby się tak stać. Ale, przypominam ci, tak tylko na wszelki wypadek, jakby cię pamięć zawiodła, że mam już lat dwadzieścia. Jestem dorosła, od roku nie mieszkam z wami. Ale to również oznacza, że nie jestem ślepa.

–  Co chcesz przez to powiedzieć?

– A to, że… – tu Amelka się trochę zawahała – kurczę, powiem ci wprost: byłaś stłamszona. Odżywałaś tylko wtedy, gdy spotykałaś się z ciocią Dorotą. Ile razy do niej poszłyśmy, to się zastanawiałam, czy ty, to naprawdę ty. Znaczy, jak już byłam na tyle dorosła, że takie myśli przychodziły mi do głowy. I nie myśl sobie: kocham tatę, bo mimo wszystko jest dobrym tatą. Tylko widziałam, że nie jest też najlepszym na świecie mężem.

Matylda odchrząknęła lekko. Czuła się trochę zażenowana tą sytuacją. Jak to? Jej córka widziała, że związek matki i ojca nie jest idealny? Zaraz! Może wszyscy to wiedzieli oprócz niej?

– Mamuś?

– Tak?

– A co się generalnie stało, bo rozumiem, że to nie kwestia twoich wewnętrznych przemyśleń, tylko coś się wydarzyło.

–  Jakby ci tu powiedzieć…  –  Matylda znowu się zawahała, ale uznała, że córka jest za mądra i  za dorosła, żeby bawić się w enigmatyczne wyjaśnienia. Zresztą za kilka miesięcy prawda i tak wyjdzie na jaw.  –  Będziesz miała przyrodnie rodzeństwo…

–  Ja pier… Oż w mordeczkę, ale numer, mama!








***




Majowy weekend powitał Warszawę deszczem, wiatrem i chłodem. Ponieważ długoterminowe prognozy od dawna zapowiadały powrót zimy, a przynajmniej wczesnej wiosny, niewiele osób zdecydowało się na jakikolwiek wyjazd. No, za wyjątkiem tych, których stać było na wycieczkę w  cieplejsze rejony globu. Matylda liczyła na spokojne leniwe dni, bo Elżbieta zapowiedziała, że wybiera się z  przyjaciółkami do jakiegoś spa w  górach. Nagle jednak, we wtorek wieczorem, okazało się, że Maria zapadła na grypę, potem Dagmarę wystawiła do wiatru opiekunka, która miała się zająć Pusią, Misią czy inną Lalusią, to znaczy pudelkiem miniaturką, a na końcu trzecia, Paulina, została trafiona strzałą amora, wypuszczoną znienacka przez dwadzieścia lat młodszego Adonisa.

– Jak widzisz więc – żaliła się Elżbieta synowej, parząc w przestronnej kuchni jakieś wyjątkowo śmierdzące zioła  –  jestem zmuszona zostać w domu. Ale nie ma tego złego… Zadzwoniłam do Jadwigi i zaprosiłam ją do nas. Dawnośmy się nie widziały…

Matylda otworzyła z  zaskoczenia usta. Jadwigę spotkała dwa razy w życiu  –  na swoim ślubie i na chrzcinach Amelki. Wówczas dowiedziała się paru interesujących szczegółów na temat teściowej. Zdaje się, że już wtedy Jadzia poruszyła niewygodny temat renowacji grobowca państwa Kunków. Próbowała zresztą parokrotnie, ale jako odpowiedź zyskiwała jedynie lekceważące prychnięcie i zaciśnięcie ust Elżuni. Młodsza pani Kunka zastanawiała się, co wpłynęło na zmianę zdania teściowej i jej ciekawość została zaspokojona.

– Sądziłam, że Jadwiga przesadza, ale ostatnio Marynia poinformowała mnie, że chyba przydałby się remont rodzinnego mauzoleum. A  skoro ona tak twierdzi, to zaraz będzie o  tym wiedziało pół Warszawy. Muszę uzgodnić z Jadwigą, jak ona widzi tę sprawę, bo zdaje się, że już robiła rozeznanie na rynku. Nie chciałabym, żeby potraktowała mnie jak dojną krowę… Owszem, mogę partycypować w kosztach, ale bez przesady, w końcu to jej rodzice, to ona powinna ponieść…

Matylda się wyłączyła. Monolog Elżbiety był męczący i przykry. Jadzia nie dysponowała nawet jedną trzecią tych pieniędzy, które przytuliła szwagierka, ale była zbyt prostolinijna i  nieśmiała, żeby się wykłócać o to, kto powinien ponieść większość kosztów renowacji miejsca pochówku rodziny Kunków.

–  Mam nadzieję, że wesprzesz mnie swoją obecnością  –  rzuciła na koniec Elżbieta, a Matylda wytrzeszczyła oczy. I w tym momencie jej mózg zadziałał z prędkością światła, zwoje wręcz zaiskrzyły.

–  Przykro mi bardzo, ale jutro wyjeżdżam.

–  Wyjeżdżasz? Ty? A dokąd to?

Matylda z  ogromną przyjemnością obserwowała zaskoczenie na twarzy teściowej. Zaciśnięte usteczka i oczy ciskające błyskawice oznaczały, że Elżbieta jest wściekła.

– Nie sądziłam, że będziesz zainteresowana moimi planami – powiedziała słodziutko i  okrasiła te słowa jeszcze słodszym uśmiechem.

–  A Patryk wie?  –  rzuciła złośliwie starsza pani Kunkowa.

–  A jak sądzisz?

Pytanie zawisło bez odpowiedzi. Matylda nadal nie była pewna, czy Patryk poinformował matkę o tym, co się wydarzyło i co się wydarzy w najbliższej przyszłości, a ona nie zamierzała go w tym wyręczać. Zostawiła zaskoczoną Elżbietę w kuchni, poszła do pokoju i zamknęła za sobą cichutko drzwi.

–  Ale się narobiło  –  mruknęła do siebie.

Gdyby nie to, że Dorota wyjechała do rodziny na Mazury, zadekowałaby się u  niej, ale, niestety, przyjaciółka już wczoraj spakowała walizki i zniknęła z horyzontu. Do rodziców nie chciała jechać. Obawiała się, że te cztery dni spędziłaby w swoim dawnym pokoju pod czujnym spojrzeniem ojca, pocieszając matkę, że naprawdę Kunkowie nie wyrzucili jej z domu i że sobie radzi.

–  A może…

Otworzyła laptop i  zaczęła przeglądać oferty kwater nad morzem. Była ich wyjątkowa obfitość, bo nawet ci, co zadatkowali, woleli stracić tych parę groszy, niż uziemić się na cztery dni w pokoiku, patrząc na rozszalały Bałtyk.

Wystarczyło wybrać numer i…


Rozdział 3




Wysiadła z pociągu i zestawiła ze stopni niedużą walizkę. Kółka zaturkotały na nierównym chodniku, a ona uśmiechnęła się pod nosem. Te dźwięki skojarzyły jej się z Kubusiem Puchatkiem. Nie pamiętała dokładnie tekstu, ale było jakoś tak: Tuk-tuk, tuk-tuk, tak schodził miś, ciągnięty po schodach za łapkę przez Krzysia. A dalej było coś na temat tuktania i że można to zmienić, tylko trzeba na chwilę przestać tuktać. Matylda pamiętała, że było to coś ważnego, ale nie mogła ubrać tej myśli w słowa. Muszę sobie kupić tę książkę, postanowiła.

Taksówkę złapała bez problemu i  w ciągu kilkunastu minut znalazła się pod drzwiami pensjonatu. Wyglądał dokładnie tak jak na zdjęciach. Niebieska elewacja, ganek z fantazyjną galeryjką, białe framugi okien i ręcznie robione firaneczki.

Na drzwiach dostrzegła kołatkę w kształcie tłuściutkiej ryby.

Użyła jej zamiast dzwonka, choć obawiała się, że właścicielka nie usłyszy niezbyt donośnych stuknięć. Mimo to odczekała kilka chwili i dopiero wtedy uniosła rękę, żeby skorzystać z dzwonka.

– Dzień dobry! – W drzwiach pojawiła się niewysoka korpulentna kobieta z  życzliwym uśmiechem na pyzatej twarzy. – Pani Matylda?

– Tak – potwierdziła. – I dzień dobry, oczywiście.

–  Proszę wchodzić, zaraz będzie znowu padać.

Właścicielka pensjonatu odsunęła się, robiąc miejsce, a  na potwierdzenie jej słów z ciemnych chmur spadły pierwsze krople.

– Nie najlepsza pogoda na wypad nad morze – ciągnęła starsza pani, jednocześnie pokazując, dokąd się udać  –  ale co komu potrzeba. Jedni lubią się smażyć na słońcu, wcinać ryby w zatłoczonych jadłodalniach, a  innym trzeba samotności, żeby zastanowić się nad życiem.

O kurczę, pomyślała z zaskoczeniem Matylda. Aż tak po mnie widać? E, nie. Pani Kazimiera należała do tych bardziej filozofujących.

Pokoik okazał się bardzo przytulny z  pięknym widokiem. Wprawdzie wody nie mogła dostrzec przez okno, ale pofalowane wydmy porośnięte ostrą trawą i  powykręcanymi sosnami były chyba jeszcze piękniejsze. Deszcz spływał strumyczkami po szybie, wywołując w duszy niemiłe uczucie smutku. Matylda rozejrzała się po swoim lokum. Reprodukcje zawieszone na błękitnych ścianach i  osłonki na doniczki ozdobione muszlami nie pozostawiały wątpliwości, że „Pensjonat na skraju” żyje z morza.

Kobieta przełożyła rzeczy z  walizki do szafy i  rozwiesiła zawilgoconą kurtkę na wieszaku ustawionym w  kącie pokoju. Usiadła na łóżku i wcisnęła złożone dłonie między kolana. Może sprawiło to zmęczenie podróżą, która wprawdzie nie trwała zbyt długo, zaledwie nieco ponad trzy godziny, a  może pogoda, bo miała ochotę walnąć się na pachnącą kwiatami pościel i zasnąć. Nie wypadało jednak, bo sympatyczna gospodyni, wręczając jej klucz od pokoju, zaprosiła na ciepły podwieczorek. Sądziła, że kobiecie nudzi się mocno i wyglądała gościa jak kania dżdżu.

–  Kiepskie porównanie  –  szepnęła do siebie, kiedy wyjrzała przez okno.

Niechętnie, ale ruszyła do jadalni. Tylko na jednym stoliku dostrzegła nakrycie. Skierowała się w tamtą stronę i z przyjemnością sięgnęła po szklany dzbanuszek, w którym na małej świeczce grzał się jakiś napój.

– To jaśminowa herbatka – poinformowała ją właścicielka. –  A to, jak sądzę, odpowiednia przekąska na taki dzień jak dziś.

Przed nosem nowej pensjonariuszki wylądował talerz z dwoma wypchanymi słodkim nadzieniem naleśnikami, które na dodatek zdobiły czapy bitej śmietany udekorowane kleksami z konfitur.

–  O rany!  –  jęknęła i nie musiała nic więcej dodawać, bo tyle zachwytu dźwięczało w  jej głosie, że gospodyni aż zachichotała z ukontentowania.

–  Na zdrowie!  –  rzuciła i skierowała się do kuchni.  –  A za godzinę powinno się przejaśnić. Będzie pani mogła ruszyć na spacer i  spalić te kalorie. Tak, tak, teraz wszystkie kobiety myślą tylko o tym, żeby nie przytyć. Ale ja tam wiem swoje! Każdy normalny facet lubi kobitkę, którą jest za co potrzymać. Co to za zabawa z taką chudą deską, mój świętej pamięci mąż uważał…

Pani Kazimiera oddalała się dostojnym krokiem, a  jej głos cichł z każdą chwilą i Matylda już się nie dowiedziała, co też sądził szanowny małżonek. Podwieczorek smakował jeszcze lepiej niż wyglądał, a  wyrzuty sumienia zagłuszyła obietnicą, że jak tylko przestanie padać, to się wybierze na spacer.

Deszcz uspokoił się, gdy kończyła drugą filiżankę jaśminowej herbatki. Trochę ją ten podwieczorek rozleniwił, ale przecież przyrzekła… Co z tego, że samej sobie? Taka umowa była ważniejsza niż porozumienia międzynarodowe. Odniosła naczynia do kuchni i dowiedziała się, że może je zostawiać na stoliku. Pokiwała głową, ale wiedziała, że po kolacji znowu sprzątnie ze stołu. Trochę głupio, bo właścicielka pensjonatu była starsza nawet od Elżbiety.

Założyła kalosze w różowe kwiatki, ciepłą kurtkę z kapturem, a  pani Kazia wcisnęła jej w  dłoń parasolkę, przypominając, że kolacja będzie o wpół do ósmej.

Po przytulnym ciepełku pensjonatu to, co się działo na zewnątrz, wydawało się koszmarne. Chociaż chwilowo nic nie kapało z nieba, to wiał silny wiatr, niosąc ze sobą wilgoć i z morza, i z powietrza. Matylda najchętniej wróciłaby do pokoju, ale wizja dodatkowych centymetrów w  biodrach zmusiła ją do dalszej wędrówki. Lata indoktrynowania przez Elżbietę i Patryka dawały efekty.

Sopot, a właściwie obrzeża miasta, były całkowicie wyludnione. Miejscowi zdrowo pukaliby się w głowę, gdyby ktoś kazał im wyłazić teraz z domu, letnicy zaś nie dopisali. Kobieta snuła się pustymi uliczkami, stopniowo wyciszając wewnętrzną galopadę, zwalniając tempa i rozkoszując się spacerem. Niewielkie domki ze ślicznymi przedogródkami, chodniki lśniące w  świetle latarni mnóstwem kałuż, gniewny głos morza – to wszystko sprawiło, że Matylda wreszcie poczuła się swobodna, wyzwolona z  miliona nakazów i zakazów, nie tylko tych zewnętrznych, ale i tych wewnętrznych, które sama stosowała wobec siebie, postępując zgodnie z wbijanymi od najmłodszych lat zasadami. Wiedziała, że większość z nich jest w porządku, ale niektóre nadawały się na śmietnik. Które miałyby to być? Jeszcze nie wiedziała, ale była przekonana, że sporo ich znajdzie i usunie.

Akurat kiedy znowu zaczęło padać, dotarła do dziwnego miejsca. W pierwszej chwili skojarzyło jej się z domem publicznym, później dostrzegła, że się pomyliła, ale wrażenie pozostało.

„Studio tatuażu Marika”, przeczytała szyld, który tworzyły niewielkie ledowe lampki świecące na czerwono. Może dlatego podświadomość skierowała jej myśli na przybytek grzechu. Natomiast musiała przyznać, że właściciel albo ktoś, kto projektował witrynę, wykazał się dużą pomysłowością. Cała szyba zamalowana była na czarno, a  wydrapane gdzieniegdzie wolne przestrzenie wypełniały fantazyjne rysunki.

Matyldę wmurowało na dobrych kilka minut. Nie zważając na ponowny potop z nieba, gapiła się na kwiaty, motyle, głowy lwów, wilków, czaszki, dinozaury i znaki zodiaku. Nagły impuls sprawił, że pchnęła drzwi i  weszła do środka. Trochę ją przyhamował wygląd pomieszczenia: z jednej strony lada z witrynką, w której umieszczono jakieś preparaty, z drugiej dwie leżanki i aparatura jak w gabinecie dentystycznym.

– Słucham? – Dobiegł ją kobiecy głos. – Zaraz zamykamy. 

– Tak, wiem. Znaczy domyślam się… Chciałam tylko… – wyrzucała z siebie słowa, sama nie będąc pewna, o co chce zapytać.

– To o  co chodzi? – Zza parawanu wyszła malutka, drobniutka dziewczyna. Szyję i  przedramiona miała pokryte kolorowymi rysunkami.

– Przyszło mi do głowy, że mogłabym sobie zrobić tatuaż. Rozumie pani, taki impuls…

–  Rozumiem. Uleganie impulsom to nic złego, ale w przypadku tatuażu, radziłabym się zastanowić. Taki impuls zostanie pani na całe życie.

– Oczywiście, zdaję sobie sprawę. – Matylda zmieszała się trochę. Ta smarkata jest niewiele starsza od jej córki, a daje jej rady, jakby miała z osiemdziesiąt lat.

–  Mieszka tu pani?

–  Tak. Znaczy nie. Chwilowo. Przyjechałam na cztery dni.

–  To umówmy się tak. Ponieważ jutro mam zamknięte, no bo święto, będzie miała pani cały dzień na zastanowienie. Możemy się spotkać o  dziewiątej w  sobotę. Zyska pani czas na dogłębne przemyślenie. Możemy się tak umówić?

–  Oczywiście  –  odpowiedziała Matylda, w sumie wdzięczna dziewczynie za takie rozsądne podejście.

– Tu ma pani do mnie telefon – powiedziała tatuażystka, wręczając jej wizytówkę. – Jeśli się pani rozmyśli, proszę mnie powiadomić, ok?

– Ok.




***





Pensjonat powitał ją zapachem zapowiadającym bardzo niezdrową i zapewne bardzo smaczną kolację. Powiesiła wilgotne okrycie na wieszaku, pod spodem ustawiła kalosze, a  parasolkę wyniosła do łazienki i zostawiła otwartą do wyschnięcia. Skorzystała z toalety, umyła ręce i skierowała się do jadalni.

Na stole już wylądował półmisek z  zapiekanką. Matylda nałożyła sobie słuszną porcję i  oddała się rozpuście. Pani Kazia zaglądała do niej ze dwa razy, dopytując, czy czegoś nie potrzebuje.

– Bardzo  dziękuję.  To  jest  rewelacyjne! – zapewniła gospodynię, wskazując widelcem swój talerz.

–  Cieszę się bardzo, że pani smakuje.

– Czy mogę wziąć do pokoju herbatę? – spytała jeszcze, zanim właścicielka pensjonatu zniknęła w kuchni.

– Oczywiście. Zaraz przyniosę coś do pochrupania na wieczór. A gdyby pani chciała, to tu jest telewizor, można sobie coś pooglądać.

–  A nie, dziękuję. Położę się wcześniej, coś poczytam.








***




Włączyła lampkę na szafce koło łóżka, ustawiła sobie też pod ręką herbatę i herbatniki, które dostała od pani Kazi, i spiętrzyła poduszki, żeby wygodnie usiąść. Wykąpana, przebrana w zwykły T-shirt, wskoczyła pod przykrycie. Kiedy otuliła się ciepłą kołdrą, aż westchnęła z  zadowolenia. Otworzyła książkę i  zatonęła w lekturze.



Deszcz walił o  szyby, wiatr dął opętańczo, a  ją pochłonęła awanturnicza opowieść o przygodach faceta (skrzyżowanie Jamesa Bonda i Dirka Pitta) brawurowo napisana przez młodego polskiego autora.

Zasnęła koło północy, utulona dźwiękami ulewy. Za to poranek dał nieśmiałą nadzieję, że ten dzień będzie się różnił od poprzedniego. Po śniadaniu, ubrana w  ciepłą kurtkę i  kalosze, ruszyła ścieżką na przełaj przez wydmy, w stronę morza.

Bałtyk powitał ją niezadowolonym burczeniem. Fale uderzały o  brzeg, tocząc szarą pianę. Kobieta ruszyła po mokrej plaży, rozkoszując się ostrym powietrzem i  samotnością. Dopiero po jakiejś godzinie spaceru dostrzegła pierwszego człowieka, oczywiście psiarza. Wiadomo, ci nawet w najgorszą pogodę muszą przewietrzyć pupila. Zresztą wielkiemu włochatemu kundlowi wcale nie przeszkadzały warunki. Ganiał po pustym nadbrzeżu, płosząc rybitwy i  mewy, ścigał się z  wiatrem i  demonstrował ekstremalną uciechę z życia. Podskoczył nawet do Matyldy, by się przywitać, czym wywołał lawinę przeprosin od, jak się okazało, właścicielki. Dziewczyna podbiegła, zapewne oczekując bury od spacerowiczki, ale Matylda tylko machnęła ręką.

– Nic  się  nie  stało – zapewniła  szczerze. – Przecież  na pierwszy rzut oka widać, że to sama radość i słodycz.

Samotny spacer dobrze jej zrobił. Wprawdzie obiecywała sobie, że przemyśli wiele spraw dotyczących dotychczasowego i  przyszłego życia, ale nic z  tego nie wyszło. Za to zimny wiatr wywiał z  jej głowy wszystkie złe myśli. Poczuła ulgę i  odprężenie, zniknęło to niemiłe uczucie niepewności, które towarzyszyło jej niemal ciągle od momentu, kiedy Patryk poinformował ją, że ma inną kobietę. Spokój, który wypełnił jej duszę, miał niewiele wspólnego z  racjonalnymi przesłankami. Wiedziała, że jeszcze niejednokrotnie dopadnie ją strach, ale nie czuła się już taka bezradna. To dziwne, myślała, pozwalając, by słona woda obmywała jej kalosze, niczego nie postanowiłam, niczego nie przemyślałam, nic nie ustaliłam, a jest mi tak lekko. Uśmiechnęła się do siebie.

Czarne chmury ponownie pojawiły się na sinym niebie. Wiatr popychał je w stronę lądu, ale wydawało się, że na miejscu tych uciekających pojawiają się tony nowych, jeszcze groźniejszych i  bardziej przerażających. Matylda postanowiła wracać do pensjonatu. Mokry piasek zassał jej buty, a kiedy wyciągnęła jedną stopę, coś zalśniło obmyte kolejną falą. Schyliła się i  podniosła wygładzony owalny kamień. Opłukała go i schowała do kieszeni. To dobry omen, stwierdziła. Kamień, skała, opoka na początek nowego życia. A jutro zrobi ten tatuaż. A co? Zawsze tego chciała, ale ironiczne skrzywienie ust Patryka wystarczyło za całą odpowiedź, jak on się zapatruje na takie ozdabianie ciała.

–  Możesz się teraz krzywić do woli  –  szepnęła, jakby szukając potwierdzenia u wrzeszczących mew.  –  Mam gdzieś twoje kanony piękna i  wszystkie zasady, które zawsze były bardziej twoje niż moje. Teraz liczy się tylko moje zdanie!








***






– Naprawdę? –  Tatuatorka spojrzała na nią z niedowierzaniem. – Pęknięte serce?

–  A dlaczego nie?  –  Matylda poczuła się urażona.

– Na pewno akurat taki moment swojego życia chce pani uwiecznić? Bo domyślam się, że ten symbol ma znaczenie.

–  A co w tym złego?

–  Bo, jakby na to nie patrzeć, to znak porażki. I nie, nie ocenami ani pani, ani pani partnera. Tylko wydaje mi się, że w  naszym życiu szkoda czasu i miejsca na rozdrapywanie i zapamiętywanie prywatnych klęsk.

–  To co pani proponuje?  –  spytała trochę naburmuszona.

– Mewę – odpowiedziała  bez  namysłu  dziewczyna. – To symbol wolności, niezależności i swobody.

Matylda mimowolnie skierowała spojrzenie w  stronę okna. To prawda. Wczoraj na spacerze podziwiała te ptaki, które szły w zawody z burzą, nie przejmując się wiatrem i ulewą.

–  Ma pani rację. Niech będzie mewa.








***




Dwie godziny później opuszczała salon z  ramieniem oklejonym folią, zaopatrzona w spray do pielęgnacji i instrukcję, jak postępować ze świeżym tatuażem. Kiedy tylko wróciła do pokoju, natychmiast ściągnęła sweter i  bluzkę, by w  lustrze podziwiać rysunek. Mimo że trochę zniekształcony przez opatrunek wyglądał rewelacyjnie. Poprosiła Sylwię, bo tak miała na imię tatuażystka, żeby umieścić mewę wysoko, w ten sposób dla każdego oprócz niej będzie widoczna tylko w lecie, jeśli odważy się założyć coś bez rękawów albo w sytuacji intymnej. Ale to drugie raczej nie wchodziło w grę. Czterdziestka i nowy związek? Kurczę, chyba by się spaliła ze wstydu, gdyby miała się komuś pokazać naga albo dotknąć innego niż Patrykowego ciała. Bliskości doświadczyła jedynie z nim. Na myśl, że obce ręce dotykałyby jej fałdek, poczuła niemiły dreszcz. Nigdy w  życiu!, stwierdziła jak jedna z bohaterek czytanych przez nią powieści. Miała ochotę komuś się pochwalić. Zrobiła więc selfi i posłała Dorocie. Przyjaciółka oddzwoniła niemal natychmiast, a zachwytom nie było końca.

–  Jeszcze jakieś zmiany w twojej nędznej egzystencji?  –  pytała, chichocząc głośno.

– Co masz na myśli? – Matylda odpowiedziała pytaniem, chociaż doskonale wiedziała, o co chodzi.

–  No wiesz, jakiś przystojny motocyklista? Albo ratownik na plaży. Albo przynajmniej kelner.

–  Taa, jasne. Motocykliści siedzą w garażach, naprawiając swoje diabelskie maszyny, ratownicy popijają drinki w zaciszu domowym, a ja, przypominam, mieszkam w pensjonacie. Jedyną obsługującą mnie osobą jest pani Kazia, na oko siedemdziesięcioletnia. O kelnerze emanującym rozbuchaną żądzą mogę jedynie pomarzyć.

–  Aj, to współczuję.

– Tak? – Matylda skrzywiła się ironicznie, chociaż przyjaciółka nie mogła tego widzieć.  –  A u ciebie jak? Atakują cię hordy dzikusów spragnione wypielęgnowanego miejskiego ciałka?

– Weź przestań. U  mnie też posucha. Jedyny mężczyzna w okolicy to wujek Marian. A tak 
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